Wychowanie fizyczne w klasach I-III to przede wszystkim wychowanie

( Zbigniew Cendrowski)

O problemach wychowania fizycznego w klasach nauczania początkowego pisaliśmy wielokrotnie. Był to także jeden z głównych tematów kolejnych  Sejmików Szkolnej Kultury Fizycznej. W dyskusjach na ten temat zwracaliśmy uwagę na pilną konieczność wydatnego podniesienia poziomu zajęć aktywizujących fizycznie w klasach najmłodszych, bowiem powszechnie dziś wiadomo, podkreślają to liczne doniesienia z całego świata, że wychowanie do całożyciowej aktywności fizycznej i zdrowego stylu życia  powinno zaczynać się w wieku najmłodszym i od tego zależą dalsze efekty wychowania. Wymaga to jednak stosownej wiedzy psychologicznej i szczególnych umiejętności pedagogicznych, bynajmniej nie trenerskich. Nie wolno w żadnym wypadku zaburzać rytmu wychowania wyznaczanego przez mądry program wychowania zintegrowanego wypracowany dorobkiem i doświadczeniami psychologii, pediatrii, pedagogiki i fizjologii dziecka,  przez wprowadzenie specjalistów, często ukierunkowanych  na przedwczesne budzenie emocji sportowych.  Słuszny natomiast postulat podniesienia poziomu tych zajęć trzeba osiągnąć w inny sposób - poprzez pilne przygotowanie specjalistyczne nauczycieli  (właściwie nauczycielek) nauczania początkowego do prowadzenia tych zajęć. Specjaliści wf mogliby, i tak się dzieje w wielu szkołach, wspomagać swych kolegów z klas I-III wiedzą fachową i praktyczną. Takie warsztaty doskonalące umiejętności nauczycieli nauczania zintegrowanego w wielu miejscach już się zresztą odbywają. Generalnym rozwiązaniem problemu będzie jednak wprowadzenie odpowiednich korekt w programach kształcenia nauczycieli kształcenia zintegrowanego, by posiedli oni odpowiednie fachowe kwalifikacje do prowadzenia  zajęć wychowania fizycznego z najmłodszymi. Podobne postulaty dotyczą kształcenia nauczycieli WF w zakresie umiejętności prowadzenia zajęć z małymi dziećmi na kierunkach wychowanie fizyczne. Postulaty takie kierowaliśmy wielokrotnie, robimy to także teraz pod adresem decydentów 

Dzieci uzdolnione sportowo powinny trafiać na wyższe szczeble sportowej edukacji,  poprzez system zajęć pozalekcyjnych i pozaszkolnych, a nie poprzez proselekcyjny system organizacji wf na tym poziomie i wprowadzania specjalistów do klas I-III. Zbyt wczesne zastosowanie elementów rywalizacji i współzawodnictwa, skutkujące pozytywnie wobec nielicznych, będzie traumatyzowało tych, którzy w tej rywalizacji nie znajdą satysfakcji,  a ten brak utrwali w nich niechętny stosunek do ruchu i w konsekwencji będzie prowadzić do  hipokinetycznego społeczeństwa i fantomimicznego uczestniczenia w sporcie przez kibicowanie. Często przywoływane na tę okoliczność hasło "Trzeba umieć przegrywać", posługiwanie się pojęciami : lepszy, sprawniejszy,  na tym poziomie edukacji, to  narzędzia niebezpieczne. Przypomnijmy postulat Jędrzeja Śniadeckiego o powinnościach wychowania fizycznego i potrzebie zajmowania się "niedołęgami". Znane powiedzenie B. Shawa "Świat należy do sprawnych", jest w odniesieniu do edukacji najmłodszych, sprzeczne ze współczesnymi  ideałami budowania prodemokratycznych systemów wartości.

W trakcie debaty nad tym problemem padło wiele głosów wspierających powyższy punkt widzenia. Chciałbym  zacytować fragment bardzo trafnego spostrzeżenie profesora Tadeusza Frołowiczxa,  że : „Co do kwestii, komu powierzać prowadzenie zajęć WF na I etapie edukacji, uważam że dobry nauczyciel kształcenia zintegrowanego jest lepszy od złego nauczyciela WF, a dobry nauczyciel WF jest lepszy od złego nauczyciela kształcenia zintegrowanego.... sądzę też, że ani nauczyciele WF, ani nauczyciele kształcenia zintegrowanego nie są zbyt dobrze przygotowani do pracy z najmłodszymi uczniami. Wprowadzenie w tej chwili do klas młodszych nauczycieli WF nie rozwiązałoby problemu niskiej jakości wychowania fizycznego  na tym etapie edukacji, ani nie pomogło sprawie  przeciwdziałania  otyłości. ....., autorzy Dezyderatu, chyba nie wiedzą, że studia na kierunku WF można odbyć aktualnie nie tylko na AWF-ach „
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